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KLĘSKA OGOLNEGO NIEURODZAJU 
i NADZIEJA ULG. I 

roniżej dostowny tekst rozdziału 2, tytutu 
VI Uatawy o Tt>w. Kr. Z. z r. 1888. 

Jeżeli llecyzYJa taka w Dyrekcyi GłÓWnłtj nie za­
pa d!lie, ll3tenczas ulgę m07.e przyznać tylko ogólne 
zebranie Komitetu przez dec yzyj~, wi ekBy.ością d wóah 
trzecich glosów wydaną, przyozem wymienić należy 
VI' protokóle członków przyjmujących udział VI' gło­
sowaniu. 

I Obowi~zki stowarzyszonych i ulgi udzielane im w wyj~· 
tkowych wypadkach: 

Od kilku tygodni w prasie wal'8zawskiej 
i prowincyjonalnej poruszono kwestyję klg­
ski nieuroJzaju, która w roku bieżącem z 
przyczyny długotrwałej suszy dotknęła rol­
ników naszego kraju i Jla wielu gl"Ozi ruiną. 

§ 189. Należności przypadające od s owarzy3zo, 
nych mogą być rozłożone tytułem ulgi, jeżeli ~rodki 
Towarzystwa na to pozwolą. PROŚBA STOWARZYSZONYCH 

posypały się rozmaite projekty, celem 
odwrÓcenia skutków klęski. Autorowie ta­
ko wyoh żądają. od władz Tow. KI·ed. Ziem­
ikieo-o udzielenia właścicielom stowarzy­
szonym og6lnej ztlgi, czy to w formie roz­
kładu 1 ,2, a nawet B rat na określoną ilość 
półroczy ~ez p.rocentu, c~y to IV fo~mie da­
rowania Jednej lub !lwoch rat bleżącsych 
wszystkim bez Wyjątku właścicielom stowu· 
rlllyszonym. Jako źródło do urze('zywistni~­
nia tej ulgi użyć tlię mające, u.utOl"0:W1e 
wskazu.ią na nagromadzony w kaSie Głow~ 
nej T. Kr. Z. tak zwany/u~dusz rezerwowy. 

Ulgi udziela Dyrekayja Główna, na przedstawie· 
nie właściwych Dyrekcyi Szctegółow jch, według 
zasad uastępująilych: 

a) jeżeli właściciel dóbr klęską dotkniętych, utra-

ziemian gub. piotrkowskiej do Władz 
Tow. Kredytowego Ziemskiego 

cił połowę czystego dochodu rocznego, w takim ra- , w sprawie I'Z nawan'a t 19 o d t 
zie jedna lub dwie najbliższ\l raty m0!l"ą być rozło. l p yz Z t~ Z P wo u ego-
źone na. równe części, spłacalne w ciągn najwyżej "ocznego m·eurodzaju,. 
czterech następnych półroczy, i 

b) j ezeli skutkiem klęski, właściciel utracił cało- Trzymając się ściśle w granicaoh usta.-
roczny czysty dochód, lub znalazł się \V konieczno- wi' z l'. 1888, stowarzyszeni zŁożyli w u. 
śei zrobienia na podtrzymanie gospodarstwa nakła- b' , 
du , dochód taki przenoszącego , w takim l·a1.ie, dwie legq IIzwl\rtek, na ręce Prezesa. dyrekcyi 
raty mogą bye rozłożone w równych częściach na Tow. Kred:Ziero. podanie do Ogólnego Ze­
dwanaście półroczy. brania Komitetu, IV którym poatanolvili 

§ 190. Przed spełnieniem warunków jednej ulgi, prosić o zastosowanie ulO' dozwolonych tąż 

Projektodawcy lIapommuJą: 
1-0) że funduszowi rezerwowemu w usta­

wie o T. K. Z. z r. 188l:S nadane zostało 
speoy.i alne przeznaczenie artykułami 201 
i 262; że fundusz ten na korzyść właści­
cieli stowarzyszonych mo~e być użyty, sko­
ro przewyższy 6% od sumy pożyczek na 
dobrach zahipotekowanych; że przewyżka 
ta użytą być winna przedewszystkiem na 
koszta administracyi Towarzystwa, przy 
odpowiedniem zmniejszeniu opłaty na ten 
cel (Jd stowarzyszonych pobieranej; 

2'0) że normy tej, według ostutniego 
Alprawozdania Tow. Kr. Ziemskiel!0 z d. 
13 (26) Lutego 1889 r. fundusz l"ezel'wowy 
nie dosięgn'łt; pożyczki bowiem na dobrac}l 
zahipotekowane wynoszą I"S. 122,840,66;;, 
zaś fundusz rezerwowy, nie licząc rs. 691,414 
kop. 74 już na dobra zalioz?nych. wy­
nosi . rs. 6,460,634 k. 85, czyli że fundusz 
rezerwowy nie dorównywa 2 ratom pół­
rocznym, jakie stowarzyszeni do ~asy Tow. 
w eią,!!u jedne!!,o roku złożyć winni; 

3-0) że nagromadzony fundusz rezerwo­
w cbwili obecnej nie wystarczyłby na, roz: 
kład lub darowanie d wóch rat OgOłOWI 
stowarzyszonych. 

4-0) że ryczałtowa darowizDI1 jednej ra­
ty lub rozkłud takowej wszystkim stowa­
rzyszonym udzielony, nie Ul'atowałyby praw­
dzi wie potrzebującyoh ulgi. to jest potrze­
bujących ulgi w opłacie 2 i 3 rat-a. ob­
darzyłyby zupełnie niesłusznie stowarzy­
szonyoh, ulgi tej niepotrzebuj ąoych. 

Zamiast więc łudzenia się nadziejami nie­
możliwych do urzeozywistnienia, ogóln~ch 
ttlg, przypomnimy stowarzyszonym prze'pJsy 
ustawy z r. 1888 o ulgach traktUjące. 
Na podstawie tych przepisów kazdy sto­
warzyszony, dotknięty klęską, który spraw· 
dzem'a takowe.; zaząda, skuteczniej uzyska 
ulcrę od władz Tow. K. Z. na właśeiwej 
dl~J.ze, aniżeli, gdyby oczek i wat na obie­

drugn ulga w takim tylko razi E' może lIye przyzna- \ . dl ' ł -[, . I dl d b 
na. jeżeli dobra powtórnie uleguą klęsce, 7.e skn~- usta wij, Ole a ogo u d? l. ecz a ~ r 
karni wskaz,wymi w ustępi" 11) artykułu 189. poszczególnych. dotkDlętyoh rzeczywlst'ł 

Przy drugiej uldze stowarzyszony może mieć roz· klęską i znajdującYllh się w rękach właśoi­
łożone równiez dwie nnjbliższe raty, które olJowią- cieli którzy innych źródeł na pokl'ycie zo-
zanym będzie spłacić w równych częściach w cią- ~,., . l' O' .1. 
gu czterech półroczy, lJastępnjących bezpośrednio bo wHłzun me poslal aHu, ",ospouarstwo w 
po terminie oznaczonym do zaspokojenia reszty na· w należytym prowadzą pOI·ząuku. Stowa­
leinodci z rat rozłożonych w skntek pierwszej ulgi. \"Zyszeni proszą mianowicie w rzeczonem 

§ 191. JE'żeli dollra, skutkiem nadzwyczajnych podaniu aby Władze Towarz. zeuhciały 
klęsk, uległy tn kiemu zniszczeniu, że właściciel U-, d' ć' .. 
tracił całkowity czysty dochód roczny, a na.dto rów. zgo ZI SIę· .. . . 
ną temuż dochodowi część kapitału obrot{)wego, albo l-o na ułatWienie mampulacYl spraw­
też ponió~l strat« przewyższającą;. dwul~tni ~redni uzunia klęsk i na załatwianie jej bez kosztu 
czysty dochód, w takim rallle moze byc udZIelona. ula dotkniętych klęska w łallcicieli 
wyjątkowa ulga puez rozkład najwyzej czterech 2 . . - . l 1" . ' ł' 
rat półrocznych na równe czę~ci, spłacalne w tylu . -o ~~ w yczel pame, ]eze l me C" el roz-
półroczach, ile ich pozostaje do całkOWitego urno· . c1ągłosCI ulg ustawą z r. 1888 doz":olonyoh 
rzenia pozyczki. (rozl..ład 4 rat do końca nmQI'zeDla poży-

Przy. tej w~jąt.kowe.i uldze, wszelkie. in.ne ul~i, po· czki) to przynajmniej na udzielanie ioh W 
pl'ZedlllO własc~C1.elowl p~zyzua~e, zmeSJORPm' ~o- granicaeh roztropnie nujszerszych i rzeczy-
staną. Po takiej uldze, z<ldna Inna. przyznaną JUŻ • • ' I 
być nie może. WIStą pOll1oe przynoszącyc l. 

. § 192. Ulgi, w~mjankowanc w artykułach 190 i Pierwsze z powyższych życzeń-mówią. 
19~, ~ ogą ?yć u.dzielane j~clynie z~ zgo?neroi decy: sLowal'zYt:1zeni-mogłoby się spełnić baz ubli­
ZYJalJll .w~as~ł\"~.l Dyrekcyl SzczegołoweJ, Dyrekcyl żeniu przepisom pl'zez wydanie decyzyi Ol"Ze-
Głównej I Komitetu Towarzystwa. . '. ' . . 

§ 193. Rat.! półroczna, -przypadająca do poborn kUJąceJ!u )zespra wdzeDle klęskI dokonywanem 
bezpośrednio przed klęską, może być uważana za byóIDoże, wyj1}tkowo w roku bieżącym, przez 
jednę z rat najbli~szy?h! pod~bodzących po~ ulg~. Delegatów taksowych, z zastrzeżeniem, że 

. § 194. Przyzname ~,gl z~wIsło: 1) od zawI~domle- szcze;"óln<l przy tei czynoośoi zwraeaó ma-
nia Dyrekcy' Szc:.l~goloweJ o klęsce w czasIe wła-. t''' J 

ściwym, a miauowicie: o ni~urodzaju i gradobiciu- Ją uwag~: na sta~ gospodarBt~a pod w~glę­
przed 3 (ló) lietopad .. tegoz rokn, o kużdej zaś in- dem zaSiewów, lDwentarza l budowh; na 
nej-najpó.żniej w ciągu dwóch mięsięcy po zaszłym wysokośó straty klęskowej w porównaniu lIó 

wypadku, I. '. przeciętnym z 3 lat ostatnich dochodem, 
2) od poprzedmego sprawdzellla klęski,. zaznaczaJ' ąc to wszy@tkowprotokóle'przy-
§ 195. Pobór rat półrocznych, tytułem ulgI rozł,,- '. ..' . 

żonych, roz~ocznie się najpózniej w terminie gru~ ozel~1 Je~t poz.ądane, a?y do ch~Jh wywlą~ 
dniowym, roku na8tępując~go po tym, IV którym zaOla SIę dóbr z ulgI. slcIadah dyrekcYI 
k!ęska. m.iał~ miejsee. Od. rat I'ozłoz~nych kary po- szczegółowej co pół roku hótkie sprawo­
bJera~eml nl'l będą; wsz!l~ze poczynając ud tel'm~nu, zdania o stanie zasiewów w dobraoh " 
w ktorym pIerwsza ezęsc rat rozłożonych powlUna . _.' 
być wnie~iona, Towarzystwo pobiE'ra procent, "IV k~óI'ych sprawdzema dokonah-:-b) ze po ta· 
wysokości przllz ogólne zebranie KOlDitetu Towa· klem szcze!lółowem sprawdzemu, Naczelne 
rzy~twa oznaczonej.. . Włudze Towarzystwa większą zeohcą przy-

. § 19~. Ro~kłlld rat ustaje . ~d czasu wypowledz~- wi1ł zywać wagę do opinii Dyrekoyi sZCze-
nilI. pozyczkl (art. 201), tudzlez w skutek sprzedazy . . '. . 
dóbr za Tozłolione lub bieżace zalel!'łoŚci. Raty I'OZ- gółoweJ, opartej na znaJom08cl stanu dóbr, 
łożone korzy~tają z )Jier\'\"sżeiJstwa hipotecznego na- tudzież f!Oansowogo położenill właściciela. 
równi :& ratami bi'lżącemi i ~alegaj~ce~i. . mianowicie do opinii pod względem wy-

. §. 19y. W :vy.lątko.wych ... llJeprzewld.z,anych w UI- miarów mającej się przyznaó ulO'i. Dyrek. 
llleJszeJ ustawIe okohcznosclach, KomItet Towarzy- . , ." 
stwa, VI' zwykłYID komplecie, mocen jp~t udzielać cJJa. Szczegółowa rów~leż mog.łaby byó 70-
ftoWal'zyszonym ulgi w opłacie rat, - o ile ulgi te bo wiązaną do składama termmowycb ru· 
pogodzić si~ dadzą z kredytem listów. z~6t.awnych i portów ostanie odnośnyoh dóbr-o) że koszt 
z ogólnrm Illteres~m TowlIl'~y~twa,-Jez~I~, w SYU- sprawdzenia klęsk zechoą Władze 1'0wa-
tek prosby zalegającego dłuzUlk:l, zapadllle w tym . . . - . 

cywune w prasie ulgi ogólne. 
Temi względnmi po" oJowani, 

względzie przycbylna a jednomyślna ilecyzyja Dy. ~'zystwa na clęzar tegoz przYJąć, pokry.w~: 
podajemy rekcyi Głównej. IHC go z procentu od raty z gÓI'Y; Jesh 
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zaś to uznanem będzie za niemożliwe, to 
przynajmniej aby koszt sprawdzenia, jak 
najmniej, podobnie jak koszt taksy, stowa­
rzyszonego oboiąźał-d) że procent pobie­
rać się mający od rat rozłożonych, w myśl 
art. 195 Ul!tawy z 1888 r. będzie przez o­
gólne zebranie komitetu zniżonym do mi­
nimum, a przynajmniej do 4%. 

W zaspokojeniu drugiego z wyżej wy­
mienionych żądań, stowarzyszeni up raszają: 
a) aby ulai, o ile po sprawdzeniu klęRki 
w powyżs~y sposób okaże się do ich u­
dzielenia tytuł, przyznawane były w całej 
rozciągłości ustępu a lub b Art 189, or~z 
Art. 190- b) i aby dobra wyjątkowo zna­
czną dotknięte klęską korzystać mogły z 
ulg szerszych, mianowicie, aby w wypad. 
kach utraty dwuletniego czystego dochodu 
w roku bici. ulgi z Art. 191 rzeczywiście 
przyznawane byly, a jeżeli Władze Tow. 
upatrują trudności hypoteczne w ro~łoże­
niu rat 4-ch aż do końca umorzellla, to 
aby rozkład ten przynajmniej do rat 3 i 
pół był stosowany. 

Ze szkoły niedzielno-handlowej. 
W przeszlą niedzielę, dnia 28 lipca odbył 

się w miejscowej niedzielno-handlowej szkole 
akt zakończenia roku szkolnego, w obccno­
ści głównych przedstawicieli stanu kupie~­
kiego i zaproszonych gości. 

Zawiadujący szkołą przedstawił piśmien­
ne prace uczniów obydwóch oddziałów, 
przeprowadził ustnie przelotny popis ze 
wszystkich przedmiotów, następnie odczy­
tat sprawozdanie z rocllnych dziejów szko­
ły, wykazując dodatne i ujemne jej rezultaty. 

Obecni opiekunowie i dobl'oczyńcy szko­
ły raczyli łaskawie przyznać, że takowa, 
mimo tak ściśle czusem i środkami ogra­
niczonych warunków, przetrwała pomyślnie 
pierwsze pięciolecie, dąży do rozwoju i 
wzrostu i przynosi epodziewane owoce. Po­
ch lebne Rłowa uznania stanowi!} nową za­
chętę dla Zawiadującego szkołą do głośne­
go nawoływania i stanowczej prośby, aby 
obywatele-kupcy, bacząc na obowiązki sta­
nu swojego i honor migsta, z~chcieli raz 
przecie zrozumieć, że chłopcy l praktykan­
ci sklepowi-to przyszli kupcy, nie uliczni 
krnmarze lub parobcy. Spełnią zaś ten o­
bowiązek c2ci i sumienia, jeśli w każdą nie­
dzielę i święto uwolnią swych praktykantów 
od pracy, tylko na cztey'y ranne godziny. 

Jeżeli slo\V11 powyższe, z poczucia jcdy­
nie obowiązku wyptywnjllce, pozostaną ' i 
nadal bez skutku, to Zawiadujący szkot ą 
w następnej publicznej odez wie wymieni 
niesumiennych w obowiązkach obywatelskich 
i niepoprawnych panów gildyjnych. 

N a zasadzie rocznych stopni, oraz piś­
mienne!l:o i ustnego egzaminu, otrzymali w 
roku bieżącym świadectwa z ukończenia 
piotrkowskiej niedzielno-handlowej szkoły 
następujący uczniowie: Wilski Gust!LW, Gal'­
dziński Aleksander, Gil Stanisław, Koby­
lański Kazimierz i Sznajdowicz Leopold. 

W niedzielę, dnia 4-go sierpnia, rozpo­
czyna się nowy rok szkolny. Zawiadujący 
więc prosi uprzejmie o przysłanie do zapi­
su dawnych i nowych kandydatów, na któ­
rych czekać będzie w każdą niedzielę i świę­
to od godziny B-mej do 12-tej w kunoela­
ryi szkoły Aleksandryjskiej. 

Wiadomości Bieżące. 

Pr~e~ 5 dni, od soboty zaprze­
szłej do środy, dellzcz nieustanny na bar­
dzo znacznej przestrzeni naszej guberni i, 
nie pozwalał na żadne roboty w polu. Tym­
CZllsem, oprócz zwykłej, koniecznej, dalszej 
uprawy pod przyszłe ozimny, w wielu 
miejscach stoją jesrcze na pniu całe tany 
pszenicy. Od czwartku przecież się wy­
pogouziło i, daj Boże, aby pogoda dłużej 
}l1'Zetrwała- albowiem dosyć już mamy tych 

T YDZIEN 

bezustannych klęsk i klęs k ooro cznycb, pod 
których brzewieniem rolnictwo nasze nie 
może wyjść ze stanu anormalnej tymcza­
sowości. 

- (J~y zar~ąd miejlJki zapomniał 
lub zanie6hał zamiuru założenia w Piotr­
kowie oarodu spacerowego? .. Sprawa ta, 
którą się'" żywo interesowano przed kilku 
laty, ucichła jakoś zupełnie - i wówczas, 
ady W innych naszych miastach gubernijal­
~ych (jak czytamy w pismach prowincyjo­
nalnych) wcią.ż przeprowadzane są coraz 
to nowe znaczniejsze upiększenia i poważ­
ne melijoracyje, u nas zaledwi~, niewielkim 
kosztem, wysadzono drzewkami pryncypal­
ne ulice. Dzięki i za to-ale drzewka nie 
zastąpią nam większego spacerowego ogro­
du, któ"ego brak w Piotrkowie, pozbawio­
nym wszelkich pozamiejskich spacel'ów 
dotkliwie czuć się daje!' .. 

- Wypadki. Dnia ::.9 z. m. podczas 
zwyczajnej próby niedzielnej oddziału 5-go 
straży ogniowej, dwu toporników tegoż od. 
działu spadło z windy tak nieszczęśliwie, 
że jeden z nich Kędzierski złamał powy­
żej kostki nogę, a drugi Szczepkowski, 
złamał żebro. Obu odwieziono zaraz do 
miejscowego azpitala i jakkolwiek choroba 
ich nie jest niebezpieczna, potl'wa jednak 
dość długo. 

Nazajutrz po tym wypadku, niejaki Szym­
czak, również członek czynny tutejszej 
straży a jednocześnie robotnik stały przy 
restauracyi gmachó IV dawnej fabl'yki syro­
pu, przerabianej obecnie na hutę, puy po­
prawie studni, spuściwszy aię nagle w głąb 
takowej, zostat prawie na miejscu zaduszo­
ny przez wydobywające się gwałtownie z 
wewnątrz wyziewy gazowe. 

- JJroży~na owoców w tym 1'0-

ku jest u nas niesłychana; ale bo też nie­
ma ich prawie zupełnie. Licha gruszka 
lub jabłko, które należałoby zaliczyć do 
t. z. opadków, kosztuje l do III, kopiejek; 
wisien nie byto prawie zupełniej poziomek 
również; tylko czarnych jagód i borówek 
na ostatnim targu widzieliśmy znaczną ob· 
fitoŚć. 

- Napad. W dniu 31 b. m. O godz. 
2-ej w nocy złoczyńcy w liczbie 2 napadli 
na dwór we wsi Kobiele-małe (2 mile od 
Rademska) własność p. Chojnackiego. Prze­
dostawszy się przez okno do mieszkania 
plenipotenta Żarskiego (zięcia Chojnackie­
go) i zadawszy temuż, jak również żonie 
jego, kilka ran, nic nie rabując, umknęli 
bez śladu. - Zbudzona jękiem ofiar służba 
d wOl'ska puściła się w po~oń, ale bezsku­
teczną; dopiero około 12 w południe wójt 
gminy, po spisaniu odpowiedniego PI'OtO­
kułu i uskutecznieniu rewizyi u dworskie­
go o wczarza, któren kilka razy się przed 
wypadkiem temuż· Zarskiemu odgl'ażał­
znalazł ubranie swieżo wypI'ane, na którem 
jeszcze pozostałe ślady krwi świadczyły O 

dokonanej zbrodni. Owczarz wraz z sy­
nem został natychmiast aresztowany i od­
stawiony do Radomska. Rany, według o­
pinii doktora, są zadane tępem narzędziem 
poranionemu, któremu grozi poważne nie­
bezpieczeństwo; natomiast rany pani Z. są 
mniej niebezpieczne. 

- Na ~ebraniu w zeszłą środę pp. 
Delegatów Taksowych tutejilzej Dyrekcyi 
Szczegółowej postanowiono,-dla lepszego 
obznajmienia się ze stanem gospodarstw, 
łatwiejszego nnd niemi w razie potrzeby 
nadzoru i zmniejszenia kosztu zjazdów przy 
formowaniu opilJów - rozdzielić dobra w 
każdym powiecie pomiędzy odpowiednich 
Dele?:ntów, tak, aby każdy jednakową mniej 
więcej miał ich ilość. 

- Zbiory oziminy jak donosi "Dzien. 
Łódzki" w okolicy Łodzi zupełnie się nie 
udały. W niektórych posiadłośoiach ziem­
skich zebrano zaledwie ~yle, ile nakład pod 
uprawę wynosił, a w wielu majątlcach nie 
optl1cił się wcale. Stan ogólny zbiorów w 
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powiecie ródzkim zaliczyć można do słabe. 
go. Z laskiego i brzezińskiego, podług in­
formacyj doświadczonych rolników, zbiory 
tegoroczne są średnie. Oziminy wydadzą 
nie więcej jak 3 - 4 ziarn zwykłego uro­
dzaju. Jarzyny, przypalone, świetnego uro­
dzaju nie obiecują. Na domiar złego, Pl'ze. 
szkadzają obecnie żniwom ciągłe deszcze i 
niepogody. 

-- Z pabiJanic. Donoszą do "Dzien. 
Łódz.", że w okolicy Pabijanic żyto sprzą­
tnięto i obecnie przystąpiono do zbierania 
owsa, jęczmienia i pszenicy. Potrawy na 
okolicznych łąkach nie obiecujl}ce. Ciągłe 
przed kilku tygodniami posuchy źle od· 
działały na trawę. Zboża jare na nizkiej 
ałomie i kłosy mają niepełne. 

- Prawdopodobne ~miany po­
gody. Według tabeli graficznej na mie­
siąIJ lipiec, sierpień i wrzesień, dołą.czonej 
do "Gazety Rolniczej" pl'zez p. Kajetana. 
Kraszewskiego - pogoda zapowiada się 
w sierpniu od 4 do 11 i od 20 do 24-re­
szta dni niepewnyoh; w lipcu zaś od 8 do 
15 i od 21 do 28 - reszta dni znowu nie­
pewnej pogody. Zwracamy jednak uwag~ 
na wyraz "prawdopodobne", zamieszczony 
na czele on ej tabelki. 

- (Jeny mię.a w Kijowie i w oko­
licach, jak donoszlł do "Gazety po lakiej n, 
obniżyły się o 18%, a spadanie ceny w dal­
szym ciągu jest spodt:iewane. Powodem zniż­
ki jest olbrzymia podaż kal'mnych wołów i 
obawa braku paszy, skutkiem czego hodow­
cy sprzedajtj. zbyteczny inwentarz. Wkrót­
oe też zniżka mięsa dojdzie do Warszawy, 
gdyż sprowadzone bydło ukraińskie coraz 
barQziej tanieje. 

- Przed wystawą nowootworzone­
go "Bazaru" bezustannie gromadzą się gro­
madki ciekawychj '11e ho też na tej wysta­
wie jak w kalejdoskopie-codzień co inne­
go, a wszystko ułożone Z'lWlilze z gustem, 
zdaje się zdradzać wprawną bardzo rękę 
kupca czy kupcowej. 

- Wielką niewygodę stanowi brak 
drobnej, zdawkowej monety, od czasu wy­
cofania dawnych dziesiątek. Konieczną rze­
czą jest, aby kasy rządzowe przy wszel. 
kich "ypłatach starały się jak największą 
ilość takowych uskuteczniać nowemi dzie­
siątkami. 

- Piotrkowska lwmisyja po­
datkowa ogłosiła, że z naznaczonej na 
guberniję piotrkowską za rok 1889 og-ólnej 
sumy I'S. 24,400 podatku dodatkowego od 
przedsiębierstw handlowych i pl'zemysło­
wych, umorzono 7,135 rs. 50 kop. Pozo­
stała więc suma rs. 17,264 kop, 50, mają­
C~~ być zapłaconą w roku bieżącym, roz­
dzieloną. została jak następuje: 1) miasto 
Łó<lź ma zapłacić rs. 5,000; 2) powiat 
łódzki wraz ze Zgierzem J'S. 1,350; 3) po­
wiat piotrkowski wraz z Piotrkowem rs. 
1,750; 4) powiat nowor!ldomeki rs. 1,000; 
5) powiat będziński z Bę<lzinem l'd. ~,600 
6) powiat częstochowski z Częstochową 1'8. 
1,750; 7) powiat brzeziński z Brzezinami 
i Tomaszowem rs. 1,800 i 8) powiat laski 
z Ł!1skiem j Pabijanicami rs. 1,300. 

- Zduńska-Wola. "R.aliszanin" 
zapewnia, że a/~ ogółu ludności Zduńsko­
wolskiej, zajmuje się tkactwem. Tkact wo 
to dzieli się na dwie klasy: właściwych tka. 
czy i fabrykantów. Pierwsi wyrllbiają rę~ 
cznie na swych warsztatach rozmaite ma­
teryjały niciane, bawełniane, półwełniane i 
OZy8tn wełniane (korty białe, surowe), - a 
zajmują się tem nietylko mę;i;czyzni, ale i 
kobiety i dziewczęta od lat 12. Zarabiaj Ił 
tygodniowo od rs. 1 kop. 50 do re. 8, nie­
kiedy i więcej, względnie do jakości mate­
ryjału, ilości godzin pracy i uzdolnienia. 
Najwięcej jest pracowników, zarabiających 
przecięciowo od 4 do 6 rubli tygodnioWO. 

Jeże li towar ma zbyt, czyli jeżeli idzie tka .. 
ctwo, ~yją. panowie tkacze, oj żyją !... W 
nieuziele i święta, a także i poniedziałki, 
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'Wszystkie publiczne mIe.lsca przepełnione: 
IItarsi raczą się kieliszkiem i kufelkiem, 
młodzież zaś obojga płci tłumnie Iliśnie 
się do sal tanecznyoh, których jest kilka w 
mieście. G dy nie idzie, co się nierzadko 
zdarza, wtedy okrutny skweres, wtedy nie­
raz wyciąga się rękę po jałmużnę 1.. 

Sił wprawdzie tkacze, któl·zy :'.yją umiar­
kowanie, myślą o przyszłości, zbieraj!} grosz 
do /!rosza, a. w lat kilka dorabiają się włas­
nego domku z kilku morgami ziemi, ale 
tych jest stosunkowo mało t Czyżby ogół 
nie mógł iść za ich przykłndem ?--Druga 
klasa, to jest fabrykanci, !1=ł to zazwyczaj 
ludzie więcej zamożni i więcej inteligentni; 
mają swoje własne domy, a w nich swoje 
kantory. Gwarantują oni swoim majątkiem 
głównym kupcom łódzkim otrzymywane od 
nich osnowy i wątki, które przywożą do 
Zduńskiej woli i rozdają tkallzom do robo­
ty. Fabrykant w miarę swej zamożności i 
zaufania kupca, ma mniej lub więcej wal'­
sztatów. Zazwyczaj mają ich od kilkudzie­
sięciu 00 kilkuset; na każdej sztuee towa­
ru, co zalO\~y od ilości łokci i jakości ma, 
teryjn lu, fabJ·ykant ma od 50 kop. do ~ rs. 
W sobotę wieczorem, nlbo w niedzielę rano, 
tkacze przynoszą towary do swoich fabry­
kantów, za co otrzymujlł tak zwany "lon", 
ozyli zapłatę. 

- '.I.'owar~ystwo kopalni węgl a 
"Czeladź" zamknęło rok ubiegły stratą 
97,005 fl·anków 75 cent. Kapitał akcyjny 
wynosi 3,000,000 k. obliO"flcyje wynoszą 
1,9i:Ji:J,OOO fl'anków. n 

- Łód~l~a _flr'llła "Fryderyk Abel" 
otrzymała od kupców londyńskich ofertę ną 
do@tawę wyrabianych w fabryoe tej~e fir­
my chustek i pledów, które podobno wysy­
łane być majf} na wschód. 

- :Nac~elnik Dyrekcyi naukowej 
łódzkiej, radca st. Abramowicz, wyj('ch!\t na. 
cztery tygodnie wewnątrz państwa. 

- Obecnie osieroconą pal'ufiją Rusiec 
(pow. łaski), po zmarłym dnia 2J lipca r. b, 
proboszcz ks. Baryłkiewiczu, zl\wiaduje tym­
CZflSOWO proboszcz put'afii sąsiedniej Wol,,­
Wiązo\fIl, ks. Głowacki. 

- J6I para..fii BlJc~no, w powiecie 
piotrkowskim, powstał projekt wybudowania 
nowej plebanii dla miejscowego proboszcza. 

- GidIe. Przed miesiącem umarł tu 
zakonnik, ksiądz Alojzy Paszkowski, domi­
nikanin miejscowego klasztol·u. 

TYDZIEN 
do poddaństwa 6 żydów cudzoziemców, z których 
2 pochodziło z Prus i 4 z Austryi. Nie otrzymano 
r6wnież odpowiedzi władz wyższych na prośby 127 
poddanych pruskich i 4 austryjaekich, Przed dacy­
zyją ministeryjum spraw wewnętrznych opnściło 
granice państwa 13 i umarło 6 pruskich poddanych 
N a zasadzie art, 1 przytoczonego ukazu, za bronio­
uo pełniĆ obowiązki rządców w majątkach wiejskich 
34 rruskim poddal1ym i 2 austryjackim. Z mocy 
konwencyi wydalono za. granicę za I'óine występki 
46 niemców i 8 anstryjackich podd'luych. 

= Pi~rwszeóstwo odbioru pensyi emerytal­
nej po dzień limierei emeryta służy podłng wyjaś­
nienia władz skarbowych, tej osobie, kt6ra zajmo­
wała się pogrzebem zmarłego i poniosła wydatki z 
własnej kieszeni. Osoba taka winna się zwróoić do 
izby skarbowej z odpowiedniem podaniem, opatrLo­
nem marką ~templową za 80 kop., i z następujące­
mi dowodami; ksią7ką emerytalną, aktem zejścia i 
rachunkiem kosztów pogrzebowych, legalizowanym 
przez władzę policyjną lub gminną. 

= 'ł'ywóz zboża z państwa ruskiego za gra' 
uicę zaczyna się zmuiejszać w porównaniu z rokiem 
zeszłym, co w zupełności przypisać należy o wiele 
wyższemu w tym roku niżli w zeszłym kursowi rubli 
W ostatnim tygodniu Czerwea 1lowego stylu wyw6z 
zboża zmniejszył się 1'1' porólVnaniu 7. takimże okre­
sem roku zeszłego o pudów 2,466,902; najbardziej 
zaś zmiejszył się wyw6z pszenicy, żyta i jęczmienia, 
'iV okresie od 13 Stycznia do końcu Czerwca uowego 
stylu wyw6z zboh zmniejszył się w tym roku \v 
porównaniu z zeszłym o 30 milijonów pudów, /I, 

najdpłkliwiej zmnieszył się wywóz pszeni cl, jęoz­
mieuia i owsa., gdy wywóz żyta powikszył się bliz­
ko Q 2 milijony pud6w, 

. Li.ty od Bedtl,/,cyi. 
- Osoba, która zamie~cila w przeszłym nuruer~e 

.Tygodnia" ogłoszenie z żądaniem, aby zgłaszający 
się dn biura redakcyi na sIlutek tegoż ogłogzenia, 
.kł~dali adresy swe pod sigRum .Praca"-raczy się 
zgłosić do nas w oznaczonych godzinaeh. 

KorcspondcncyjB "Ty[odnia." 
Z BlJd~ina. 
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W ostatnich dniach po:l:egnaliśmy sędzie­
go śledczego p. M. Romańskiego, który, 
jakkolwiek parę lat tylko zost.awał między 
nnmi, to jednak najl-Jl'zyjemniejszp. po sobie 
zostawił wspomnienie; że zasłużył na nie, 
najlepszym tego dowod.~m - szacunek i 
uznanie, jakim go darzyła miejtlcowa inteli­
gencyja. i, o ile wiemy, władza jego bez­
pośl·ednm. 

Na zakończenie, niech nam bę(lzie wol­
no wyrazić pe wne zdzi wienie z powodu, że 
budowa pod Będzinem fabryki kotł6w pa­
rowych i t. p. p. Hultczyńskiego została w 
tym roku wstrzymaną, pomimo pozwolenia 
naczelnych władz kraju, uzyskanego przez 
właściciela na ow ;~ budowę. Dziwi nas, że 
wtadze tutejsze, b~dzińskie, !;:tól·e najlepiej 
są pl'zekonane o pożyteczności dla miasta 
podobnej budowy, nietylko nie czyni!} wła­
ścicielowi hdnych ułatwień, ale nie zdają. 
lIię mu sprzyjać. Veredyk. 

List otwarty Pana Pawła na Piaskach 
Piaskowskiego, do pana Michała na 

Krzywiczance Krzywickiego. 

Dawno do ciebie nic pisałem, panie Mi­
chalo; bieda ogólna i moja 8zozej!ólna odM 
bierają mi humor i ochotę do pióra, ZI·esztł 
i o czem było pisać? Od kilku lat wszy­
stko stanęło i ani rusz, tylko się plą­
cze i miesza jak w j:Lkiem kole Z!LCZal·owa­
nem: co krok posta \Vi my naprzóu, to czte­
ry w tył i ciągle w takim kiel·unku poha 
nas jakieś fatum, któremu ani pojedyncza 
jednostka, ani ogół oprzeć się nie mnte_ 

Jedno tylko spostrzeżenie zrobiłem w 03tu,­
tnich czasl\ch, którem chętnie się z to h -Oz em si~ wyr6żnia powiat Będziński. Nieporozumie- Ż "9 

nie między górnikami i Towarzystwem Francuzko, podzielę. y jemy I·ozstl'zeleni; niema mię-
Wlo@kiem, Lokowanie składów materyjałów łatwo dzy nami żadnej soliullmości, A Pl·ze .. 
palnych w dom~ch mieszkalnych. Pożar i strat 0- cież t!}CZtlOŚĆ to siła, któm potl'afi nie-

gniowa w Będzinie. Fabryka p, Hult8zyńskie~o. jedno przezwyciężyć i niejedno pL·zetl·waó. 
Żaden powiat w Kl'ólest\,ie Polskiem nie Znasz zapewne, panie Pawle, pana Inocen-

obfituje tak \V sensacyjne wypadki, i ak po- tego, b(l któż by nie znał tej natury har­
wiat będziński; przebijanie pracowników dej i butnej? Zna go wielki i mały od 
nożami w bójce, łamanie żeber, rozbijanie kl'ańca do krańca ziemi piotl'kowskiej; 
głów - wszystko to są wypadki, które już \,szak to on mięsza nami jak ulęgl\łkami, 
prztehodzą bez wrażeń ula nas, do czegóż ale niech tam sobie mięsza, 8kol·O z tej 
to bowiem poczciwa nasza natura nie przy- mięszaniny wychodzą nieraz ludzie rzeŁeł .. 
zwyczai sięl Wypadki te, powtarzam, sądla nej zasługi i Pl·aey około dobra publicz­
nas, mieszkańców Będzina, niemal codzien- nego. Wiesz o tem, ~e nie liczę się do 
ną stl·awą; o niej więc nie mam zamiam ' najserdeczniejszych pl·zyjaeiót pana 1no­
rozpisywać się. Chcę jeunak podzielić się z centego, bo mi niel'az zalał gOl'ącego SIl­

czytelnikiem nowinkami dni ostatnich. dła za skórę; ale trzebtL 0<1 dać spnlowie-
O niezadowoleniu górników w kopal- dliwość, że jest to osobistość czynna, ni6-

niach Towarzystwa Francuzko-Włoskiego zmiernie zabiegli woa i dająca się lubić za. 
- Wypadki zaszłe w obr~bie gubernii w dru- w Dąbrowie, J. uż z innych ~azet wiemy·, tę jego werwę życia i pobudzanie drugich 

giej połowie miesiąca. czerwca r. b: - Pożarów by. 
ło 26;-z tych 4 z podpalenia, _ 6 z powodu nieo- dziś dowiadujemy się, że nieporozumie- do czynu. Nietylko jest lubiany pl'zez nas, 
strożnego zachowauia się z ogniem, _ 5 z powodu nie to już ostatec:mie skońozone i że ko- ale go nawet lubią synowie Izraela. Sty.3za­
wadliwego urządzenia komin6w, - i 11 z przyczyn zacy opU1zczają D:}browę, dokąd. byli przy- tem żydka mówiącego do mnie, "Żeby W-y 
niewiadomyeh, Straty ztąd wynikłe wynoszą. rs. 9530 ł5łani dla uspokojenia niezadQwolonych je- pan wiedział, ja mam pieniądzów u tego 
Wypadków nagłei śmierci było 14 -samobójstw 4, l d 'h' i zab6jstwo 2. dnostek. Jeszcze nie zdąży iśmy och tonąć szbchcica, ale muszę sie zieć ClC o I cze-

= Listy na. tntejszej stacyj poczto- z wrażenia, kiedy unia S-go lipca dzwonek kać oierpliwie, bo to jest taki pan de­
wej niedoręczone z powodu nieodnalezieuia adre- pożarny zaalarmował nas o godzinie 6.ej likatny! A jak umie mówić delikatnie, a. 
sant6w: do Inżyniera Appel z wagouu pocztowego, po południu, obwieszczając wszystkim, źe jak zaoznie moje dzieci chwalić, ie takie 
do W. Goldb<lrga z Moskwy, do A. Nowakowskiego pożar w mieście. Lecz gdzież niema po' uczoiwe i takiełndne, to mi się tfLk: ckliwo 
z Koniecpola., dl) Me[ldla Wilbersztejnl\ z Koni ecpo- ~ 
la, do A, Rittel'banda z Częstochowy, do Mo~k't Re- ZDrów; hecz zwykta-i nie wspominaliby- robi na sercu •.. wielka czułość mnie ogarnia i 
żań8kiego z Warszawy,-Listy niewysła.ne z róz- śmy o niej, gdyby nie ta okoliczność, że : zaraz chęć do prooesu odstępuje i czekam. 
nych powodów: do Siemiona. Piereśleszna w Skier- chcemy zwrócić uwagę, kogo należy, iż Niel·az sobie mówię: Abraam jakiś ty gŁupi, 
niewicnch, do Anny Owczarek w Warszawie, dn chyba tylko w Będzinie jeszcze pożary po- czeoO"o ty doczekasz się? ty doczekasz si~ 
Reginy Niewiadomskiej w Wolborzu, dg Jnlii Zil- d k b • 
berg w Kaliszu, do Jakóba Jaworskiego w Gruzi- wstają w skłac1ach spi.·ytusu miesz\lzących że wszystko stracisz, 1& je na że ... u ! maJ-
nie, do Jana Judina w MilQŚnie, do Gawła Z) bnie- się w domach mieszkalnych w samt>m mieście. ne mune:!, sumienie mi powiadll, zeby takie­
wa. w Wrooławin, do W. Dołiykowa w Siedlcach, Nie jestem pewny, czy istnieje prawo po- go delikatnego pana nie gubić. Kogo innego 
do Teodora Mikulina. w Smoleńaku, do Marcina licyJ'ne, zabraniaiące właścicielom składów dawno Ahraam nauozyłby I'ozumu i po 
Racbmana w Mitawie, do 1. Szyfera w Mitawie, do ' 
Jana. Rzekieckiego w CzęstocMwie, do S. Rezin- materyjałów łatwo palnych lokować je w prośbie wygna!." 
skiego w Łasko i jeden li~t otwarty bei adrtl8u. środku miasta, ale zdaje mi się, ie ono ist- Odst1łpilem od przedmiotu kochany Pa-

= Ukaz z dnia 26 marca 1887 r" ogra- nieje i surowo zabrania podobnych nadużyć; nie Pawle: zamiast pisać o braku soli­
niczająer p,rllwa cndzoziemcó-:v do n:ła.dania nieru- U nas jednak pomimo to •.• tylko 4 składy damości, napisałem panegiryk. "'~rllcam 
chom~śelaml ~oza o,bl'<;bem mląst, ,miał ten s~utek, o"romne mieszczlł się w samym mieście! więc do rzeczy. Otóż jak ci wia.domo, 
ze wleln al<CYJonarYJu8z6w wystąpIłO z podaniem o I r - •• ,'_ I ' ' , l" t 'ó 
przyjęcie do tutejszego poddaństwa. W jednej tylko I ru nadmleDlć ~IUSZę, ze mIasto .. które ~a pan ~ooenty posta\!lt ,got~e, Ulę, _ na zus 
guberni płOCkiej, od daty ogł08zenia owego prawa. około 10,000 mleszkańoów, pOWlDno by SIę pesymIstom gorzeIma lstmeje l ~Ol·za­
P? dzień 13 st~cznia ~. b., ,58~ cudzoziemców wystą- zdobyć na lepszą straż ogniowlł bo ta, która teczkę swędzi. Utopił w tej gor:zellll zua­
piło ,z proś~a~1 o, za1l6z~Dle ~ch do rzę~u poddanych obecnie jest na miano to nie zastuO"uje czny kapitał okowitka w ceOle spadła, 
ruskich. NaJwUlceJ podah pros b poddam prusey (550). .,' , _1 • , "',', h 'l ' b k - b' . d k 
poddani innych państw niemieckich i AU8tryi (3il) D1~ rosl!HlaJ~c aDl narzęu~l, am,odpowle- W1ę? c ',"1 owo o aml ro, l; zawsze Je na 
l Włoch 1. Przyjęto do poddaństwa poddanych prus- dOlO uzdolnIOnego naczelnIka. Gdyby na8 rob) swoJe, przemysł rozwmął, gospodarstwo 
kich 83, iB~ych państw niemieckich. i Aum'yi 6, l aie posądzono 'O pesymizm, to llllwieuzie- podnosi, zasługuje więc na uzna,nie, i popal·­
Wyda~o ,ŚWiadectwa pr~edwstępua 09 poddanym l !ibYilmy że zdarzają się wypauki iż nie- cie od braci szlachty. InaczoJ ,jlę jednak 
pruskim I 3 austryjaeklm. Prośby pozostałych cu- " , ' , '" 1 ' ,.. k h l ' 
dzozieroc6w nie :zostały uwzględnione dla rózuych ł ktlJl'zy ze, strazaków ~~pl,eJ l?rzy pozarze (zIeJe u Ulej, -- a wszY,st -o ~o, poc O( ZI 
powodów. Niezależnie od tego, odmówioutl przyjęcia I gaszą swoJe garuta, aDlzeh oglen. z sobkostwa I braku sohdal'llosCl; a praw-
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d~ powiedziawl!ZY niejeden z bra"i doznał 
pODloCy i przysługi od pana Inooentego. 
Gdzie inwentarz przed komornikiem lub se­
kwestratorem wygnać jeżeli nie do Cbabro­
WII; gdzie to najlepiej pojechl1ć po radę jak 
się je&z"ze wywijać winteresBch? du Chabl'o­
wa. - Otóż tej zimy pan Iuocenty kręcił 
się za kartoflami po okolicy, a jakoś w kie­
szeni było płótno, a tu trzeba było i ewę­
dzarnię swędzić i zasadzić. Pisze więc liet 
do jednego z sąsiadów, żeby kartofle mu 
,przednł i pieniądze skredytował. Sąsiad 
zaprawny niemieckim "rechnung oder gelu" 
i angielskim "self help" odpisał, że kredytu 
nie daje, a potem te same kartofelki sprzedał 
po kop. 50. Drugi sąsiad przyjechał, żeby 
kartofle sprzedać -- pan Inooenty dawał 
dobrą cenę, tylko chciał połowę pieniędzy 
zapłacić zaraz, a drugą za parę tygodni. 
Sąsiad nie zgodził się, pojechał i żytlom za 
marne pieniądze kartofle sprzedał.-Trzeoi 
znów, kuzynkiem zwany, miat parę tysięcy 
korcy kartofli na sprzedanie; naraz kar­
tofle w "enie spadły, następuje ogólny krach, 
żydzi gwałt-dalej po rozum do głowy i 
użyli następującego fortelu. Przyjeohali 
do kuzynka, zaczęli się nizko kłaniać, wy­
pytywać si~, czy Jaśnie Pan niema więcej 
kartofli na sprzedanie, bo kartofle skoczy­
ły w cenie; szlaohcic chciwy chwyta się 
fortela, zaczyna labidzić, że kartofli jeszcze 
do sadzenia nie wystarczy, że ohętnie im 
pieniądze zwróoi; w to żydkom graj-pie­
niądze za kartofle odebrali z zarobkiem po 
kor. 15 na korcu. Na drugi dzień szlach­
cio jedzie do miaeta kartofle sprzedać, a tu 
nikt nie cbce kupić i dowiaduje się, że kar­
tofle w cenie spadły i zaledwie dają za ko­
rzec po k. 60. Rozżalony kuzynek spoty­
ka pana Inooente~o i wrzeszozy: "widzisz 
jak mnie żydzi okpili!" - a on zaczy­
na przed nim tańc?yć i odpowiada: "do­
brze ci kuzynku, do sadzenia dawniej choia­
łem kupić-nie ohoiałeś, pakuj ich w kom­
post i basta". - Oto przykładziki naszej 
solidarności i pomocy bratniej. Dawniej tak 
nie bywało-szlachetność była oechą naszego 
postępowania, a dziś szlachetność zaetąpił 
egoizm i sobkostwo; zamiast jeden drugie­
mu pomagać i wspierać się-to przeciwnie, 
cieszymy się z upadku brata, lub oblicza­
my dni i godziny jego upadku. Biedny 
dzierżawca uie miat czem d()petnić zasie­
wów jaryoh, ani kal·tofli do sadzenia, żydzi 
mu dopomo!!li, że zasiał i kartofle zasadzi I; 
jeden biedny ale uozciwy i prawy człowiek 
żydom poręczył i dzierżawcę od ruiny u­
ratował. W tej samej okolicy kartofle 
sprzedawały się za bezcen lub w kompost 
pakowały, a nikt z braoi nie dopomógł, cho­
ciaż wiedzieli, że dzierżawca człowiek ucz­
ciwy, zapomogę przyjmie, a najrzeteJniej 
takową na jesieni wróci. Tak żyjemy I'OZ­
strzeleni, zamknięei w skorupie jak żółwie. 
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Bierzmy przykład ze zwierząt. 
Paweł Piaskowsh. 

Piotrków. 
Szkle atatystyczno-hlstoryczny 

na podstawie prał źródłowych. 

wy. Tak wygl:)dllł ZIlruek piotrkowski w 
końou XVIII w. Na dole w jednej z sal 
uchowała ~i9 do ostatnich czasów malowa­
na al fl'esco figura Ukrzy1;owllnego Chry­
stusa, dobrego pęnzln. W tejże sali zwra­
cały uwagę piękne IIt:u'ożytne odrzwia. Na 
pierwszem pi~trze dwoje drzwi z herbami 
i inieyjl1łami Wnrszyckiego (M. W. M. 
K. S. P., t. j. Michał Warszycki Mie"zoik 
Koronny, Starosta Piotrkowski). J ak na 
pierwszem tak na drugiem piętrze prze­
cho\vały si9 odrzwi" Warszyekiego: odrz­
wia te i \"ęgary okienne naletały do naj­
ciekawszyoh zabytków budowniotwa z epo­
ki przejścia od gotyku do renesausu. Obec­
nie z rozporządzenia wtadzy drugio piętro 
zniesiono, a gmach przerobiono na odwach, 
przy"zem poniszozono te ozdoby.-Z zabyt­
ków budowlany"h dawniejszych znajduje 
się jeszoze \v P. d 'Norek puy ulicy l..aaien­
nej (Mohe.i) w którym nad dolnemi okna­
mi wmUl'o\Van/ł jest tablioa marmurowa z 
napisem: "Ten dwol'ek przywilejami Naj­
jaśniejszych królów Zygmunta 3-go i Jana 
Kazimierza A-o 1590 a przez Najjaśniej­
Ingo Augusta 3-0 A-o 1752 A pprouowa­
nomi tudziesz konstytuoyją A-o 1664 8twier­
dzony od wszelkich podatków i exoffioiów 
libertowany". (oh. 1'ydzień z 1881 r .. Nr. 
52, z 1882 M 5. 1, przez Ed. Dyltlwskiego 
Inwentarz Wielkopolski z lat 1569-1570). 
Pjerws~y wyższy znkl'ad uaukowy otworzyli 

tu pijarzy w 1674 1'. Szkota tu przetrwała 
do r. 1774 t. j. do czasu przekeztałcenia 
jej na szkotę o 4 klasach. W r. 1778 szlco­
ł~ 4-k1as. zamieniono na 7.klasową, lecz z 
powodu malej lio.by uozlłoyoh sifJ, klasy 
częstokroć były łączone tak, :!e w rzeczy­
wistości było jak i przedtem tylko 4 klasy, 
chocia:! wyktadane w nioh byty ~I!zystkie 
przedmioty przopisane przez komi8yj~ edu­
kacyjnł. W r. 1794 rz,d pruski przek8ztał­
oił s.kołę pijarską na 6-klas. W r. 1798, 
wprowadzono do szkoly JObolviązkowlł D/Io­

ukf j9zyka niemiockiego.\!Od r. 1801 uczą­
oy I!i~ obowi,zani byli wdosić opłatfJ szkol­
n/l. W r. 1806 wpl'owadzono obowilłzuj'łOY 
wykłau ry.unków rfJcznyoh i linearnyoh. 
Na mooy deoyzyi izby edukaeyjnej, w r. 
1815 zapadłej, 6-klallowa szkoła prlekształ­
oonlł zostuła na a.klasowlł, le"l ó \fCZesny 
rektor Izkoły pijarskiej Kotowski, własnym 
kosztem utt'zymywul 4-t, i S-t, klas". Ko­
misyj a rządowa oś wieoonia w uznaniu tro­
I!kliwo~oi rektora Kotowskiego o dobro po­
wierzonej mu szkoły 5-klas., przeksztafoiła 
szkołll pod wydziałową na wydziałow'ł (ol.:r~­
gową), lY jakim to:! stanie przetrwała do 
r. 1827, t. j. do cza~u nowej reformy szko­
ły piotrkow:lkiej na 6-0 klaso Wił wojewódz­
ką. W r. 1832 szkoła ta znowu lidzyła 
tylko 4 klnsy, lecz w następnym jut 1833 
r. szkoła wojewódzka w P. przekutatca 
si., w 8 klusowe gimn8zyjum, trzy wyżu G 

klasy którego dzielił ii~ na dwa 8pecyjlllne 
wydziały: filologiczny i matematyczno-fiay­
C.i:lly, z wykładem prawa na obu wydzia­
łaoh. W r. 1839 do kursu gimnuyjaloe­
KO wprowadzono wykład historyi i staty­
styki Hossyi. W r. 1840 zniesiono kla8~ 8, 
jak również podział na specyjalne wydzia­
ły. 'Współcześnie z kursu 8lIkolnego usu­
waj, się wykłady mechaniki, geodo.yi, te­
obnolog-ii, chemii, gospodarstwa wiejskiego 
j prawa; wprowRdzono logikf}, i etatystykę. 
Wuystkie prsedmioty z wyj,tkiem religii 
i historyi polskiej, wykładaj, si~ w j"zyku 

MOlt z dylów, na palaoh dębowy"h sto­
j,'y, ł,ozy dwa przeoiwległe brze~i kanału, 
prowadzło do głównego wnijścia. Przel po­
dwójne drzwi dostajemy sit do sionki; ta 
posiada .klepitlnie i pOJadzkl) kamienn,. 
Jedno okno, po lewej stronie drzwi wohodoM 
wyoh, wyohodzi na kanał i oiwieoa sień. Po 
prawej ręoe w.j~eie do archiwum, a wproet 67 
dr.wi • .,hody kamienne na pierwue pilltro. 

roeyjskim. (dok. nae.) 

PODPALACZ. 
Tu znowu napotykamy sionkfJ, już wuy- powieść Piotra Sales 
Itkie ukn. taroioami ubite. Tne"ie pifJtro tł<fmaczył& 
niolom li~ od dru~io~o nie różni. Po nad E. D o 'b r z a. ń s k a._ 
dachem unosi się oneł biały, brzegami po- -~ 
.laoany. Nu parterze znajduje Bi~ arohiwum, (dokońt.:.lenie). 
lEdzie .ię mies.z8zą t. z. akta ~rodzlde, wej- Około dziesiątej powrócił Jan Malais, by 
ście doń stanowilł żelazDe drzwi oa zt&wia- razem z nią czuwać przy zmarłym. 
.aoh i hakach z wrzeoiądlami i skoblami. - Mam do rana prośbę, panie Miohale, 
Sklepienie podpiera na lirodku słup d~bo- I powiedziała Zuzanna.- Wszak pan zna pana 
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Thomerinj musi być w tej cbwili u przy­
jaoiela twego Berniera. Otóż ... 

- Od godziny-przerwał Malais-ozeka 
O? tu ze. s~ą matkąj nie ~mic wejść tylko, 
meupowaznlony przez paDlą. 

-Jacy oni dobrzy!.. jaoy dobrzyl..-szep_ 
nęła Zuzanna.-Powiedz im pan, że będll 
bardzo, bardzo szczęśliwlł/ jeśli przyjdl} 
tu ze mną popłakać. 

Za chwilę Zuzanna rzuciła się z łkaniem w 
objęJie pani Thomerin. 

-Oh! ukochana moja matko-zawołała_ 
Więc mu przebaczasz ... 
Michał ukląkł przy trumnie, z głow~ spu .. 

szczoną, nie śmiejąc podnieść oozu na Zu­
zannę· 

Podeszła ku niemu i wyciągnęła do nie­
go ohie ręce. 

Bel'niel' wykrzywiał się straszli wie, b y po­
kl'Yć wzruszenie. 

- Patrz Michale, przeczytaj list, któr,V' 
do mnie napisał .. -rzekła nakonieo Zuzanna. 

- Nieszczęśliwy - zawołał ze łkaniem 
Miohał.-Ju jestem przyczyną jego śmiel'oi! 
Ahl ni~dy Bobie tego nie daruję. 

-Ale on ci przebaczył-szepnęła Zuzanna. 
- A ty? Zuzanno? - A ty?. 
- Z rozkoszą spełnię ostatnią jego wolę-

odpowiedziała. 
Bernier zakaszlał się gwałtownie i wy­

szed~ na drogę, klnąo na potęgę głupie wzru­
szenia, od których gotó \V się jeszcze ciężkiej 
naba wić choroby. 

-Ah! dzielne seroe!. Szlachetna dziewczy­
nal-perorowat-Co to za pal'a będzie! .. Co 
.za para! 

Podczas gdy Miohał i Zuzanna, pomimo 
bólu i cierpienia, odzyski wali szczęśoie, któ. 
re zdawało się, że już uh'aoili nazawsze, 
Marcin zabrał Juliję i dzieoko i pojeohaŁ 
z nią do Saint-Ovin, do domku rodziców, 
by korzystająo z pierwszej chwili wzrusze­
nia, wyjednać ich p02wolenie na małżeństwo 
swoje z J ulij/ł. 

Starzy państwo Pelissier zamieszkiwali 
położony w głębi og ródka domek i siedzie­
li właśnie smutni i samotni przy obiedzie, 
gdy Marcin, przeszedłszy ogródek cichutk::o, 
stanQł pou olenem i zapukał lekko. Jedno­
oześnie podniósł w gór~ malca. Gdy zdu­
miona matka podeszła do ukna i otworzy­
ła je, ujrzała najprzód uśmiechniętą twarzy­
czkę dziecięcia. Nadbiegł tez i ojciec i o. 
boje z osłupieniem \vpatrywali się w Mi. 
chatno W tedy podał matce dziecko, pl'ze­
skoozył przez okno, porwał Juliję, pl'zesa­
ctZ!t ją takie i, rzucająo ją w objęcia ro­
dZICÓW, zawołał: 

- N ie wiecie co to wszystko znaczy?. 
Co?.. Ale to nic nie szkodzi. Uściskajcie 
tymozasem swoją córkę. 

Ściskał ojca, oałował mat.kę, krzyczał, 
wołał, hałasował, nie dając im przyjść do 
słowa. 

. -:- Ależ gadajcie raz, co to znaczy-pytał 
oJcIec. 

- Zaraz tatusiu ... zaraz ... tylko przede­
wBzystkiem trzeba zjeść obiad. 

- A Julija tak serdecznie patrzyła w OCZ1 

rodzicom, ~e wydało im si~ iż ją już odda w .. 
na kochaj/}. Tacy byli samotni, tacy sDlutni 
i opuszczeui przez ten rok:I .• Nie, nie mogU 
się dłużej opierać. Matka pobiegła do śpi. 
ziarni po ulubione przysmaki syna, ojoiec 
do piwnioy po wino i nalewki domowej 
roboty. l Marcin zasiau! z rodziną przy sto­
le i zaczlJł opowiadał historyję swoją. Skoń. 
czył ją późno w nocy. MaJeo spoozlłl pod 
dachem dziadków w koly.i, rękI} babci przy. 
~oto\ł'3nej, a młodzi ludzie rozkoszowali 
się nadzieją przyszłego szczęścia. 

Nazajutrz zaozęli się sohodzić reporterzy, 
by prosić Marcina o szczegóły oałej sprawy. 
Większość ich była już poprzednio u Micha­
ła, ale ten nie przyjął nikogo. Maroin był 
w swoim ~ywiole, mogąo wywrzeć złoś6 
i zemstę na policyi, z którą i prasa otwar­
tą. prowadziła walkę. Zastrzegł sobie tylko 
by nazwisko Saint-Ermonda nie fiO'ul"owa-
ło W' dziennikaoh. o 
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Na tl'zeci dzień potem odbył się pogrzeb 
samobójcy. Zuzanna nie rozesłała zaprosin; 
mimo to jednak przyjaciele rodziny, robo­
tnicy i krewni, dość pokaźny stanowili or­
-azak. Gdy wraoano z cmentarzl&, młoda 
dziewczyna podała ramię pani Thomedn. 

- Nie rozłączymy się już nigdy ze so­
bił, matko-rzekła z prostotą. 

Wkrótce doszła do pełnoletności i zajęła 
się sama uregulowaniem interesów ojca. 
Partyja drzewa w Rydze pozwoliła jej 
spłacić Towarzystwo; resztę długów po­
k~'yła kapitałami pozostuwionemi jej przez 
oJca. Pozostał jej jedynie grunt pod fubry­
ką i dwakroć sto tysięcy f(·anków. 

- Ozy tylko będę dość dla ciebie boga· 
tą, Michale?-l5pytała z uśmiechem. 

- Pod waja to szczęście moje, że mają­
tek, który dla ciebie zdobędę, mnie będziesz 
zawdzięczać. 

W zią.ł się tez energicznie do pracy, przy 
pomocy Janu Malais. Odbudowanie fabl'yki 
przyszło ruu tem łatwiej, że Towarzystwo 
Asekuracyjne oddało mu owe niesłusznie za­
brane dziesięć tysięcy franków. 

Bernier o~wjadczył mu, że nie myśli się 
do niczego wtrącać, że czas mu teraz od­
począć. Mimo to jednak pracował od ra-
1l~ do nocy, dozorował robót, podziwiał 
MIchała i wielbił Zuzannę. Po pół roku 
odbył się ślub młodej pary, w obecności 
Berniera, pani Thomerin, Marcina i Julii. 

W tym samym prawie czasu książa Ge­
rald i Puszarow odpłynęli na Panterze do 
Numci, u Marcin dotrzymaŁ im słowa: prze­
słał dyrektol'owi kolonIj karnych list, w 
którym go ostrzegł jakich to na swoje miej­
sce przysyła im zastępców. 

W trzy tygodnie potem państwo Marci­
nowie Pelissicr, dzięki pożyczonemu im 
przezMicbałów kapitalikowi ,otworzyli sldep 
jUbilerski 

"Pod brylantowym naszyjnikiem". 

Powodzenie mieli szalone. Wszystkie 
damy chciały kupować biżuteryje u Mar­
cina, który w oczach ich wyrósł Ila legen­
dowego jakiegoś bohatem.-U miał też Pl'a­
cować i wyzyskiwać przyjazne okoliczności, 
tak, że wkrótce zaczął zbierać oszczędności. 

Pewnego wieczora, gdy Michał robił ra­
chunki a Julija bawiła dziecko, przed skle­
}>em zatrzymał się wspaniały pojazd. Lo· 
kaj otworzył z halasem dl'zwi i do sklepu 
wbiegła śliczna o wyniosłej poptawie ko· 
bietka. 

- Lizka!-zawołał zapominając się Mar­
cin.-Czem pani mogę służyć - poprawił 
się-Ale ... jeśli się nie mylę, wllzak to dziel­
ny jenerał Maruszkin zrobił mi zaszczyt 
odwiedzenia mego sklepu? 

- Tak panie, to ja jestem-rzekł suro­
wo jenerał. 

- Siadaj że jenerale. 
- Panie-przemówił Maruszkin - panie 

nrtysto jubilerze, jestem na pana zły! 
- Na mnie?.. I o cóż to takiego-spy. 

tał Marcin. 
- Bo sobie pan ze mnie zażartowaŁeś, a 

ja nie lubię, gdy ze mnie żartują. 
Marcin apojl'zał na Lizę; śmida się jak 

szalona. Uspokoiło go to zupełnie. 
- Tak, panie -- ciągnął dalej jenerał­

~ażartowateś ze mnie: wyciągnąłeś odemnie 

o Ł 

TYDZIEN 

rozmaite wiadomośc;i i skorzystałeś z nicb. 
- Zdawało mi się jenerale, że ci się 

przysłuzę, demaskują o tego łotra Weronina 
i jego sługusa Puszarowa. 

- Tak, to prawda, ale zapomniałeś pan 
o hrabinie. 

- Pl'zyznaję, że nas wystl'ychnęla na dud­
ków, ale gonić jej nie chciałem... Zawsze 
to kobieta ... a walczyć z kobietą ... 

- Z łotrzycąl-wtrącił MUI·uizkin. 
- A zresztą, nienawidzę Anglików l CIe· 

szę się, że im taki postatem pasztet. 
- D"brze powiedziane - zawołał znany 

z nienawiści swej do Anglików MUl'uilzkin 
i wyciągnął obie ręce do Marcina. 
-A teraz pomówmy. powRżuic-l'zekł -po. 

każ mi pan najpiękniejsze swoje klejnoty, 
potrzebuję ich na ślubny pO fl!u·ek. 

Spojrzał z miłością, na Lizę, 1\ da wna ba­
letnica spuściła skromnie oazy i zarumieni. 
ła 3ię jak wiśnio!. 

- Slub nasz odbędzie się wkrótce -po­
wiedziutl\. 

Marcin złożył im SZCZOl'e życzenia. 
- Widzisz-r~ekła Liza-ja bo lubię, że· 

Ly w życiu układało się wszystko tak, jak 
w dobrycb powieściacb i żeby się końozyto 
tak jak w powieści, za wsze dobrem mał­
żeńst\vcm. 

ROZMAITOSCI. 
D Odwładzani-e organizmu ludzl{ie· 

go. Kwestyja zachowywania w stanie świeżości 
organizmu lu'lzkiego, oddawna zajmowała umysły 
uczonycb i profanów; jednakże mnogie czynione w 
tym kiernuku prÓby, nie doprowadziły do pożada. 
nego rezultatu; zas~da. zaś transfazyi krwi, t. j: za. 
miany zu:i:ytpj przez świeżą, została niedawno zar~u. 
con'ł na wet przez gorących zwolenników takowej. 
jako niepraktyczna. . 
Jednakż\l umysł ludzki uie dał Z -A wygraną i da­

lej prowadZIł poszukiwania na drodze wyna.leziania 
środka odmładzającego. Jednym z takich gorliwyr'h 
poszukiwaczy jest Brown -l::lequard, prezes tow. bio­
logicznego w Paryżu, starze6 72·letui. Na. jednem 
z pOSiedzeń wzmiaulwwanego towarzystwa, sędziwy 
u (zony wygłosił odczyt, rzuca.jący nowe światło na. 
sprawę odmładzania. Zbierał on c~ąstki niektórych 
organów z żywych młodych zwierząt, np. szczeni~t 
lub świnek morskich, ncieril! je w moździerzu, roz; 
twa.rzał wodą destylowaną, a następnie filtrował 
tak otl'Zymany płyn poddawał jeszcze oczyszczeni li 
i wyklarowaniu, poczem wstrzykiwał niby morfinę 
pod skórę. JuŻ po dwóch wstrzyknięciach czuł się 
Brown·Sequard jakby odmienionym: przedtem pół. 
godzinna praca w laboratoryjum nużyła go, obecnie 
be~ naj mniejszego zmęczeuia praouje po trzy god4i­
ny bez przerwy; apetyt jego wzmógł się znacznie, 
sen stał się dłuższym, władze umysłowe spotężnia­
ły, a siły wzrosły o 7 kilogr.-Nie przeceniają" od· 
krycia sęd~iwego uczonego, l'rzyznać trzeba, że ono 
mieć możo wielkie w przyszłosci następstwa, na któ­
re, zdaje się niedługo czek.ać wypadnie, gdyż wszy­
scy, a nawet uczeni, chętnie zajmą się sprawą od· 
młodzenia. 

- I{omitet Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Piękuych w U.rólestwie Pol· 
skiem zawiadamia: 

1) iż wystawa. konkusowa sztuki Ornamentacyjnej 
i Dekoracyjnej w r. b. miejsca mieć nie będzie. 
Według nowego regulaminu, wystawa. pomieniona 
odbywać się będzie od C2:asu do czas!! w terminach 
na cztery miesiące przed otw:uciem W ystawy do 
wiadomości ogółu podawanych. 

2) iż uzyska wszy pozwolenie autora, oraz Władz 
odnośnych, zarządził wydawnictwo premium bez­
płatnego dla człouków Towa rzystwa za r. b. Pre­
mium stanowić będzie reprodukcyj a kolorowana (u 
Lemerciera w Paryżu) obrazu Jana Rosena "Pue­
gląd kawaleryi pued. W. Ks. Konstantym. n~ pl~­
eu Saskim w Warszl\wle w r. 1824". Jezeh me zaJ­
dą n ieorzewidziane przeszkody, reprodukcyja b~dzie 
gotowa do odebrania w m. Grudniu r. b. 

o s z E 

3) iż w Kancelaryj Towarzystwa nabyć mażna: 
l-o dzieło proCE/sora Jana Rottera z Krakowi, 

.Podr~cznik perspektywy malarskiej po rub.6 lila 
egzemplarz. 

2'0 dzieło p. Antoniego Narkiewicz~-Jod\co, • 
Wolioy .Zarys dziejów malarstwa' po rub. 18 za 
egzemplarz (w trzech tomach) oprawny. Poło wę d0:­
chodu ze sprzed3ży powyższego dzieła, autol' pr2:60 
znaczył na budowę domu dla Towarzystwa. 

3-0 repl'odukJyje Towarzystwa z lat dawniejszycli 
po rubli dwa i po rublu za egzemplarz. Szczegó. 
łowy wykaz pomienionych reprodakcy:i przejrzee 
moźna u Kustosza Wystawy Towarzystwa. 

g r 

........ Poleca się pierw.~or~lJtlny 
~ a tani Hotel Angielskł 
w 'In. (JzlJBtochowie w bliskośoi d worea 
kolei Wiedeńskiej. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W dniu 20 wr~eśnia (2 paźdZIernika) w sądzie 

zjazdowym okręgu I w Piotrkowie, na. ijprzeda i 
uieruchomości W temźe mieś~ie przy ulicy Moskid­
wskiej pod NI 232 położonej, od sumy rs. 6000 i 
niżej. 

- 28 września (10 października) w tymże sąd'lie 
zjazdowym, na sprzedaż n&stęptljących nieru~holO{)' 
ści w m. Piotrkowie położonych: 1) pod NI 293 do 
SS ·rów Dawida Mil~ztejna należącej, od sumy rs. 
3,500 i niżej;-i 2) pod Ji 5 przy ulicy Gimuazyjal. 
naj od sumy rs. 2,000. 

- 11 (23) sierpnia w ma2'istracie m. Zgierza na 
trzechletnią eutrepryzę oezyszc1l8nia miasta, od 811-
my I s. 197 rocznie. 

-9 i 10 (21 i 22) sierpnia, w zarządzie zakła d6w 
górniczych w Dąbrowie, na dostawę i dowóllkfl 
różnych materyj-Iłów i artykułów do zakładów gór· 
niczych w okręgu zachodnim położonych w ciągu 
roku 1890; - oraz na sprzedai materyjałów po za· 
kładzie w Pl'lIszczykach, i obory Pl·zy domu pod]'f 
4 w Pilnkach. 

Sprawozdania z targu zbożowego. 
Łódź dnia 31 lipca 1889 r. 

Na stacyi towarowej sprzeda.uo: pszenicy 600 od 
rs. 6 kop. 30, do rs. 6 kop. 60; zyta uo\vego 800 
korcy od rs. 5 kop. 10 do rs. 5 l.:op. 25; ow~a 1,800 
korcy od fB. 3 kop. 25 do r8. 3 kop. 50; gryki 125 
korcy po rs. 6 kop. 15 za korzec . 

Na Starym Rynku sprzeda'lo: przenicy 18') korcy 
od rs. 6 kop. 30 do r8. 6 kop. 60. Z tegorocznych 
zbiorów żyta sprzedano 500 korcy od rs. 5 do rs. 
5 kop . 2~. korzec. 

Popyt na zboże dardzo dobry. 
Ceny słomy, siana i koniczyny bez zmiany. 

(.Dzien. Łódz.·) 

$ 

- Buch pociągów drogi żel aznej 
na stacyi Piotl'ków na sezon zimowy 1889 
roku. --I ~ 
a) w kierunku od JoVllr.zawy god. !Um. 

do Granicy: ---
Kurjerski (2 klasy) przych: 12 43 }poPółnoey• 

• • edehodzl 12 48 
Pospieszny (3 klasy) przych: 9 52 }przed pohtdl1 

• • odchodZI 10 -
Osobowy (3 klasy) przych. 3 40 }po połqdllilł 

• • odchodzi 3 52 
b) w kierunku od Granicy do 

War.~awy: 
Kuryjerski {2 klasy) przych. 2 42 JI p !'IHn.OClY 

" " odchodzi 2 47 
Pośpieszny (3 kla.sy) przych. 5 59 }po połudrłill 

• "odchodzi 6 11 
Osobowy (3 klasy) przych. 1 5~ }PO połudu ill 

• • odchodzi ~ 't 

c) PocIąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi Z Piotrkowa/ 6 20 rano 
Przychodzi z WarRza wy 10 2:, w.eo,l;/;O rll!Ił 

I A -
DO WY OZIER AWIENIA SZKOŁA 3 KLASOWA MIEJSKA nieD?~~ł 2:a~:~~:~~i~~ie~~~t~:] f ~~~~~ aniC[o zbiorowc[o wydania 
FOLWA

~ ,)' przYJęcI WIDOI zebrać Się w klasach, powieści historyczuycll 
~~ (Z 6-0 letnim kursem) ~k.ąd ndadzą się. na !labożeń8t~0 do ~o- J I K k+ 

_ sCloła. Po nabożenstwle zaczną SIę lekcyJ6. raszews r910 
na I~t 6, na korzystnych warunkach. W ()~p.tocl"ou'łe. Do niższego oddziałn klasy I.ej wstę- • • .., 
K:lpltału potr2:eba rs. 3000. Bliższa ".: . hl d I t 7 (k . . . . . IX d . d ~ć T d' ~ . . l d d W M powac mogą c opcy o a S onczo- przedstawlaJaeych dZieJe od () V)· 
wla omll" w Red!tkcyi " ygo ma przenleSl?ną zosta a o. omu. p. a nych) umiejący czytać i pisać po rusku. łowy XVIII' wieku, wyszelU z druk.q 
~=~-;o~_~~ ____ (;.;;8;..-....;.a):- leszewsklego w I.I~ aleI .. ZapIs kan~yd~. Przyjmuję uczniów na stancyję korepe- tom XVIII i zawiera powieść p.t."O Petr. 
__ Do dzisiejszego numeru tów ~o klas I-ej. l I~.eJ .rozpo~zllie S.lę tycyje na miejócu, pod kierunkiem prze· ku właście." Kwartalnie wyeho'hi [) to. 
dołącza się arkusz.9 powieści -; ~D1~ ~ (20) slerP!lI~ l :;w~c .bę~zle łożoTlego. mów za rs. l kop. 80 bez przą. 
p. t. 

"

T-ord "lrTl"water" o Ula (~3) wr~eS~llt'ł ~ 06 nla ego Przełożony szkoły. syłki a rs ~ kop :10 z prze-
~ u .. nowowstępuJący wIDm z O-r,y W kance· , - '"' '.. - t. 

przez J. R. Harwootl przekład laryi szkoły: metryki i świadectwa szcze· J. LAMPARSKI. srłk~- Pre~uf!leratę przYJmują w~~y~ } 
pienia ospy. (4-2) kle kSH~g3rDle I kantory pIsm. (0-30 

2 Angielskiego. 
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Na żądanie Szant Publiczności, wprowadzoną została do handlu Wódka mocn,iejsza 50% doskonale OCZyszczona, 

pod nazwą , 
." = . , ~~~ A~~ZA WIA:l;'fX::~,> -. .' . Lii C I takową nabywac można po cenaeh naJprzyst~pmeJszych we wszystkIch handlach I restaUla6YJaCll w WarszawIe I nl& proWIn°YI. rO'I 

= J. A. KOSZELEW , 
~ Pierwszy Moskiewski Rektyfikacyjny Zakład 
~ (R. i Fr. 7259) Warszawa Nowogrodzka .M. ,. (2-2) ~ 
~~~~-::....:' ' "M'~~~~~;,:;....~~;;:,..~~~=J~~;;;.:..- ~..;:;;;,...:..-..;:;;~~I~~I'M"=....!.-- I~.=...'~.;:;;;;~;;..~~~...;;;;;;......,;;;;"M';;;;;;.. . ....,;;;;~;;;;;;;....;;~;.;;;;......,;;~;;;;;;......;;~;;;;;;;....;~=_:"U"~~ 

SKLAD SUKNA I K()RrrOW Szkoła 4-0 klasowa prywatna miejska 

~AC3-AZYN"' 

UBIORÓW MĘZKICH 

K~RN~U~~ WIWZYN~KI~~~ 
przeniesiony został w dniu l-go 
Lipca do domu W-go Kanskiego 

wprost cerkwi. 
Świeżo zaopatrzony został W wielką ob­

fitość materyjałow męzkich i damskich 
oraz gotowych ubiorów, po cenach możli-
wie przystępnych. (7 _4) 

r~~~~iif~~lj:, 
I czysty, bez gliny i Ilie zawierający że18UZ. ::' 
C Oferty, w fabryce dawniej Szoltena. (3--2) .: 

~~)I~~~I~~~~~~~ęe~I~: .: ':." . 

rnęzka w m. Sieradzu 
Podaje do wiadomości osólJ interesowanych, że zapis llowowstępują<!yrh 

odlJywać tlię będzie od dnia 3 (15) lipca po dzień 13 (25) sierpnia, codzieu. 
niz oprócz swiąt i dni galowych w kancelaryi rzeczonej szkoły od 10-12 
godziny przed południem. Do dnia przeto 13 (25) Sierpnia, 1l0wowstęllDjący po­
winni złożyć w ka.ucelaryi szkoły: metrylri, świadectwa szczepienia ospy l 
świadectwa pochodzell.ia. Dnia 14 (26) sierpnia o godz. 9-ej rano, rozpoczną 
się egzamina jak nowowstępujących tak i promowanych warunkowo uczni 
szkoły i trwać będą do duia 22 sierpnia (3 września). 

Dnia 23 sierpnia (4 września) o godz, 10 1'all0 uczniowie szkoły i Da. 
wo przy~ęei, obowiązani ~ą zebrać się w ,klasach rzeczonej szkoły, zkąd 
udadzą Się razem z nauczycielem na nabożen&two do kościoła, 

Lekcy je rozpoczuą się d. 24 sierpnia (5 września) o godzinie 81/, rana 
Przełożony szkoły 

H. N~Jj)DZ~AŁHOWSH~. 
Przy niniejszelO mam zaszczyt poda6 do wiadomości WW ·ch Rodziców 

i Opiekunów uczni Szkoły Sieradzkiej, że z początkiem roku szkołnego 1889/90 
przyjmuję uczni na stancyję; korepetj'cyje i konwersacyj a niemiecka, na żądanie 
llIl miejscu. (R. 7136) (3-a) H. ~iedzia"kowski. 

DYREKCYJA DROG ŹELAZNYCH 
Warsz.-Wiedeńskiej i Warsz.-Bydgoskiej 
padaj e do wiadomości, iż na zasadzie §§. 40 i 90 Ogólnej Usta. 
wy dla dróg ruskich, począwszy od dnia 9 (21) paźuziernika 
r. b. i dni następnych, o gouzinie 10 z rana, w magazynie to~ 
warów zaległych na stacyi Warszawa, sprzedawane będą przez 
publiczną licytacyję' towary i ba~aże, przybyłe na stacyj e ohu 
dróg żelaznych do unia 18 (~O) czerwca r. b. włącznie i dotąd 
przez adreslItów nie odebrano. 

Wykaz pomienionych przedmiotów, pooząwszy od dnia 11 
(2a) wrześniu r. b., codziennie może być przejl'zany w ~odzi .. 
nach biurowych w W ydziale Służby EkspedYllyj uej ci ró~ żelaz­
nych Warszawsko- Wiedeńskiej i Wartlzawsko- BydO'oskiej. 

W końcu Dyrekcyja nadmienia, - że towary," zakwalifiko. 
wane na licytacyję, mogą być przez właścicieli odbierane tylko 
do dnia 1 (13) październik" I'oku bieżącego. (3-a) 

----- ..... 
Od lat 25-ciu egzystujący w Petrokowie ~"''''''''''I ... a''''''''''''3Q 

ZAKŁAD ZEGARMIS~.RZO WSKI : 'mlWARK KllKOWŁÓKOW(: 
CUKIERNIA I 

K. SZYMAŃSkiEGO I .... ~~ 
w nPetrokowie" 

podaje de- wiadomości szanownej publi­
eznoBci ii przeniensiona z domu W -go 
Łagu n y wNiedzielę 4·go Sierpnia, otwar­
tą została w domu W -go Strzeleckiego. 

Z czem poleca się nadl\l szanownej 
pnbliuznośei. (3-1) 

lEOII1Rl RAJSKA 
Przełożona Zakładu Nauko­
wego żeńskiego "w Petro­

kowien. 

M. IMMERG L UCztA ++ ~d~e;.!;PI!tn~i~r~t~;~;;~~~i~ • 

przeniesiony został z domu W -go D-ra Rrn- ZYWYM i MARTWYM, z TEGO· • 

fi d P '. ROCZNEMI ZBIORAMI, z bu- + thalera do O cyny w omu W-ej sarsklej + dynkami, w liczbie których znaj-
obok sklepu W-go ZaleskJ·ego. dują się: HOLENDERNIA i STAJ • 

• NIA, oraz dwa domy wynajmo- • 
Zakład powyższy cieszący się względami Szanownej + wane na letnie i stałe roczne 

Publiki, obecnie pr\ly mniej kosztownym lokaln i o~o· mieBz~ania, murcwane, ; dworem + 
Listem zajęciu się przez właściciela robotą, powierzone sobie • drewmanym o 7 -n pOkojach i 0- • 
obstlłlunki jeszcze. taniej i sumienniej wykonywać + grodem owocowym 4-0 morgo- + 
będzie. M. I M M E R G l U CK. wym, z prawej strony Wisły po~ 

(3-2) + łożony, JEST DO SPRZEDANIA 
z wolnej ręki. Wiadowośl w kan •• 

zawJ'ldarnia Szanownych Rod:/;iców, ze ~?i"'""Y!E"FFi .ł.w:~ WłOilZl'IDl'erZa SapI'n'skl'errO + celaryi Henryka Hoffmana, Adwo- • 
~~~/l~O~:~e))lliC rozpocznie się d. 13 (25) l -S' Lład W ęg II' l' W u. P' d!!,' • kata Przysięgłego IV Warszawie • 

ł\ przy ulicy ś-to Jerskiej n 14. 
Pell~~jonaJ'korn zApc wniasiętrosk.lilVa ynaJem oJaz ow + 

opieka I konwel'saeyja IV obcycłj Języ- ł ~" S I, 1/ (R. i Fr. 7228) (3-2) AS. 
hell. (3-1) W OuIlmlerza anms~lego Dom W -go Adama Golembow skiego ZA " 

t' wprost PdCZty .......................... ... 

Onograficsnie i sS7bko ::: al:~?;~;'~::~ski.j) Karety~:;::?~::!~: Konie HfNRYK WYCIAłKOWSKI 
piszący po rosyjsku może znależć ~tałe 
sajęcie IV Będzinie za dobrem wynagro­
dzeniem, :tależnem wszakże od,zdolności 
i pracy. Gwarancyja wymagana. OtIerty 
składać pod sig. "Praca". w Redakcyi. 

(3-2) 

Uczen gimnazyjum 
POszukllje korp.petycyj. 
aptece W. Klickiego. 

Wiadomość w 
(2 2) 

grubych 240 ft. . . , . 85 k. 
Kel'zec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowe, ~amknięte(przez 
1I1agistl'at Warszawski 
ostemplowane) • . • . • 8S k. 

Pud koksu (korzec 4 plldy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 

Uwnga. Na miaeto rozsyła 
się w koszach półkorco .vych 
"agi 130 { t. (13-9) 
_.>Uo<~' 

Pracownia sukien i okryć 
damskich, Fabryka form 
papierowych 1 nauka kroju 
przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińskiego na piętrze. w .p etro­
kewie". Przyjmnje wSloelkie roboty i wy­
kończa z całą elegancyją i wykwi II tno· 

!
ŚCią kostinmy i okrycia po eenallh mo· 
żliwie nizkiub, jak również udziela lek­
cyj kroju po domaell. 
I (12 12) LEOKA.DY.JA.. 

p .. \.dwoknta PrzYliłięgłego 

otworzył kancelaryję a. dwokacka w m. 
Będzinie i przyjmuje sprawy ·cYwil. 
ne i karne do wszelkich iustytuc yj po .. 
kOjowycu, sądu OIU'ęgowegll pa trokow .. 
ski ego, oraz załat wia interesa admi ... 
nistracyjoe, (15-13) 

RedaktOl I wydawca MIrosław Dob;-z3nskl. 

W Ol'u\(arni .ł:. l"IHil!ikie"o w l'etroJro..-io 
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\vtasną rękę prowadzić praktykę-dziś praykre robił 
'Wrażenie, taki w nim panowuł nieład i brak porządku. 
Pan myślał więcej o winie - pani zaś była niedbała 
i swarliwa; służba źle dobrana, niepłacona i niedo­
pilnowana, robiła co chciała, a dzieci, prawdziwe baszy­
buzuki, psuły do reszty to, co się dotąd niszczącej 

!l.dołało oprzeć ręce, Dodajmy jeszcze, że sprzęty 

niewielkiej wartości dwa razy już były zajęte przez 
komornika i zaledwie po wielu trudnościach na daw­
one powracały miejsce. 

W tej chwili rodzina cała zebrana była w ja­
'dalni. Pan domu w starym podartym szlafroku i przy­
tleptanych pantoflaoh, z głowIł pochylon'ł, z włosami 
w nieładzie i wzrokiem zagasłym, robił wrażenie s~­

pa; pani zaj ęta ozytaniem nie z wracała na niego u wag i, 
tlzieci hałasowały wokoło brudne i obdarte jak dzieoi 
nędzarzy, 

A jednakże D-r Morsh znajduwał się w poło­
żeniu wyjrttkowo pomyślnym. Niewiadomo w jaki 
sposób, znalazł się nagle w posiadaniu pewnej sumy 
dozwalającej mu spłacić najpilniejsze dtugi. Co wię­

cej, jeden z dawnych jego uniwersyteokich kolegów, od 
lat wielu osiedlony w kolonij ach Ameryki, gdzie pl"n­
tacy je trzciny cukrowej dozwalaj'ł opłacać kolosalne 
honoraryja, zaproponował Stefenowi Marsh, czyby nie 
przyjął, za dobre pienil}dze, na naukę medycyny dwóch 
synów bogatych plantatorów. Było to niespodziewa­
ne szczęście dla lekarza goniącego resztkami, A jednak 
Marsh w złym był humorze, 

Sio dZl}c przy stole, niespokojnym wzrokiem 
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się gorączkowe jakieś ożywienie. Chwili nie mógł 
spokojnie ustać na miejscu i budawczem, jakiemś nie-
1!pokojnem wejrzeniem śledził otoczenie, Potrzebował 
widocznie ruchu i coraz to nowych wrażeń, by zużyó 
nadmiar zdrowia i sił żywotnych. 

Stał i czekał nie odpowiadając na zaozepki krą­
iących obok niego kupców, zachwalających swój to­
W:lr, nie uśmiechając się na zaczepki dziewoząt, dają­

oe mu na los szczęścia rozmaite imiona, wmawiaj'łce 

w niego dllwniejsze przyjacielskie stosunki. 
- Ryszard Petersl-zBwołano, 
Młody człowiek, postąpił żywo za komisantem 

drzwi biura zamknęły się za nim, 
- Oto pienil}dze twoje, pieniądze dobrze zapra­

eowane Petersie-rzekł kapitan,-przelicz je i daj po­
kwi towanie. 

Kapitan mówił to głosem przyjacielskim, 
Ryszard Peter s skłonił się dziękując - wzilłł 

papier do ręki i czytał. W chodząc, !aljął był kapelusz; 
teraz można mu się było przyj rz8Ć swobodnie. Twarz 
jego opa10na, nizkie czoło, czarne oczy, niespokojne 
może trochę ale rzucające śmiałe przed siebie wej· 
nenie, rysy niezbyt regularne, fizjognomija pełna 
-słodyczy i zuch wałośoi, zarazem mogły zdradzać 

dobre jak i złe skłonności. Budowa ciała odpowia­
dała twarzy. Szeroki w piersiach, silny i zręozny 
w ruohaoh-prawdziwy atleta. 

P. Millidge trącił łokciem kapitana w oh wili, gdy 
majtek położywszy papier na stole, brał pióro do ręki 
aby go podpisać. 

"Lord Ulswater" 9 
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- Wszystko w porządku Petors ?-8pytał kapi.· 

tan Bartletop. 
- Tak panie-odpowiedział majtek, podpisując 

się wielkiemi literami. 
- Niewiele ci się należy jak na tak zdolnego 

' majtka-zauważył kapitan - lecz to już twoja wina. 
Dlaczego m')gąc być majtkiem pierwszej klasy i brać 

""ższą pensyję, zaciągnąłeś się jako maj tek niższej 

klasy. 
Peters podniósł głowę i uśmiechnął się. 

- Byłem może zbyt nieśmiałym, panie kapita­
nie-rllekł,-wyszedłem z wprawy, da ~vno już nie mia­
łem do ozynienia zroorzem. 

- A mimo to jesteś 8palonym jak cygan, przy­
jucielu-wtrącił p.Millidge.-Nadzieja złota sprowadzi­
ła cię do Australii, nieprawdaż?.. lecz nl~aW8ze za· 
pewne szczęście ei sprzyjało? 

- Tak panie - sprzyjało mi ono tylko raz je­
den w życiu-odpowiedział 8pokojnie Petera. 

- p1)słuehaj mnie przyjacielu-mówit dalej ka-· 
pitan.-W eza8ie długiej na8zej podróży zwróciłem na 
ciebie uwagę j podobałeś mi się,-chcę ci więc zrobić 
-pewną propozycyję. Wkrótce zapewne w nową udam 
się podróż i pragnąłbym mieć cię za towarzysza; 
mógłbyś otrzymać miejsce majtką pierwszej klasy- Ił 

po lepszym obeznaniu się ze służbą zostać podmaj­
I!trzym. Dziś nie ź~daro odpowiedzi; namyśl się-za­
baw. Mam jednak nadzieję, że nie opuścisz tak do­
brej sposobności do zrobienia kary jery. 

Majtek zawahał się - schował pieniądze do kie-
8z60i, wziął kapelu8z w rękę i odpowiedział: 
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dą inną miss, bawiącą w zamku-tak, ~e posądzano goG. 

nawet o zajęcie si~ mi88 Dorą Washburton, bo lubił 
z nią rozmawiać i żąrtować, co znów oburzało kapitana 
Crashaw; zakochanego w młodej dziellziczce, a moie 
więcej jeszcze w jej trzydzie8tu tysiącach funtów PiJ­
sagu. Hzadkie jego rozmowy z Jj"'lorą nie mogły być 
brane na 8eryjo przez nikogo. Mimo to, Ruta, czuwa­
jąca bacznie nad dobrem brata, czuła wzrastający co 
chwila niepokój, 

- Niedługo zapewne gościć juz będę na tej zje .. 
mi-myślała - pragnę widzieć go szczęśliwym zanim 
umrę. Od Flory zależy je50 8zczęście-jest łagodna 
i miła. Ale czy go kocha? czy wie ona nawet, CI) to 
miłość ? .. 

Biedna, niewinna dziewczyna, prafrnęła. rozwią­

zać to zagadnienie kochającem ewem sercem. A mo .. 
że jej nieubłagana loika wypadków odpowiadała 

że Flora zaczynała poznawać już powoli, trwożliwie, 

"co to jest miłość". 

ROZDZIAŁ XIV. 

Marsh U siebie. 
Najskromniej8zy domek wiej8ki w ciemnych ZfI .. 

ułkach Sheltonu, lepsze mógłby dać wyobrażenie Q 

konforcie i porządku, niż mieszkanie doktora Marsh 
pod M 8 przy Cavendi8h Tarrace. 

Apartament jego, niegdyś zbytkownie umeblowa. 
n]', w połowie na kredyt w połowie za pieniądze, w 
które doktór 'IV niewiadomy spo8ób 8ię zaopatrzył 

kiedy opusz'czaj~c dom doktora Dennis zamierzył n" 
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